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Z  P etersb u rg a , 2 ( 1 4 )  lutego. \
('Na j w y ż e j  zatwierdzona w dniu 29  stycznia »Usta- 

wa o milicji k ra jow ej,"  obejmuje nas tępujące g łów ne 
artykuły:

( D o k o ń c z e n i e ) .  •

X I Milicjanci po przyjęciu do drużyn , pozostają  
w t e m  um undurow aniu  w jak iem  wstąpili.  W  d r u ­
żynach milicjanci o trzym ują: I) K rzyż na  furażkę
z żó ł tego  mosiądzu. 2) D aszek  do furażerki 3) S k ó ­
rzany pas  z su row ca ,  szeroki na półtora w erszka ,  n i  

p rzączcc  żelaznej. 4) T o p ó r ,  wszyscy e ta tem  obię- 
uriadnicy, dobosze, horm śei i 860  szeregow ych  

milicjantów w każdej drużynie, a w drużynie g u b er-  
nji W itebskiej i M ohilew skiej 4 0 6  sze regow ych  m i­
lic jantów. 5) Łopaty ,  w każdej drużynie 60  sz e reg o ­
wych mili -jantów, a w gubern jach  W itebskiej i Mo- 
h ilewskie j 6 1 4  szeregow ych  milicjantów. 6) Skó-' 
rżany  to rn is te r  z rzemieniami, k ruczkam i i kołkami 
h a  wzór K aukażk ich ,  i 7 ) Ł ad o w n ic e ,  także  na wzór 
kaukazkich .  Uriadnicy  na kołnierzu kapoty  rnają g a ­
lon zloty. Zarząd  kom m issorjack i zaopatru je  d ru ż y ­
ny w bębny, rożki sygnałow e, flaszki do wody dla 
ludzi d rug iego  szeregu . Dla uzbro jen ia  milicjantów 
w ydane  być m ają  przez d ep a r tam e n t  artyleryjski k a ­
rabiny z bagnetami. Z resz tą ,  jeśli milicjanci mieć 
będą w łasne sztucery, albo gwintówki i karabiny, 
w ów czas  dozw ala  się im trzym ać takow e przy sobie 
i w milicji. Zarząd zaś artyleryjski wydaje drużynom 
zapasy do boju i muszłry. Milicjanci nie go lą  bród; 
strzyżenie zaś w łosów  pozostaje tak sam o j a k  było 
podczas zna jdow ania  się ich w stanie w łościańskim  
Niższe s iopnie kadrowo-, którzy zostaną p rzeznacze­
ni do drużyn dla ich uszykow ania  i obudzenia, z po ­
między batalionów s traży  wewnętrznej i kom end  i n ­
walidów, m a ją  je d n ak o w e  um undurow anie  z mili­
c jantami; noszą w-ąsy, lecz bród nie z a p u sz cza ją .— 
Oficerowie drużyn mają um undurow anie  tejże samej 
formy co i milicjanci,  z szarego  fab rycznego  sukna, 
pas  czerw ony. N oszą szlify złote z suknem , k tó r e ­
go  ko lor  oznaczony zostanie Szczególnem ro z p o rz ą ­
dzeniem- Adjutantorn przy naczelnikach mihcji gu- 
bernja lnych nada je  się takiź m undur ,  jak  i oficerom 
drużyn, szlify zaś i akselbanty  srebrne.  Oficerowie 
milicji bród nie mają i noszą w ą s j ;  włosy zaś mogą 
strzydz na w zór  milicjantów7. Uzbro jen ie  oficerów- 
składa się ze zwykłej piechotnej półszabli,  z tem bla­
kiem na czarnym  lak ie row anym  pasku, j a k  u ofice­
rów  morskich. Rzeczywiści radcy stanu i tajni, wstą 
•piwszy do milicji, jeśli będą dowodzić jedną  drużyną, 
lub naw e t  cz te rem a sk ładającem i pułk, noszą um u n ­
durowanie ,  przepisane dla oficerów drużyn, i złote 
szlify j e n e r a l s t i e  z suknem  i gw iazdkam i według 
rang .  ale dla odróżnienia od  jenera łów  arm ji myją 
pogończyk  srebrny. Za zebraniem  się drużyn w b ry ­
g ad y  i dywizje, dowódcy ich brygadni i naczelnicy 
dywizji noszą pow szechny  m undur  armji, z pogoń- 
czykiem także srebrnym . Każdej drużynie dany zo ­
stanie sz tandar, w edług  oddzielnego rozporządzenia .

X II .  Milicjanci i niższe stopnie w k ad ra ch  zosta- 
ją c y  pobiera ją  po wejściu do drużyn: 1) Płacy: uria­
dnicy starsi po 4 r. 5" kop., młodsi po 3 r. 80  k o p , 
wszyscy zaś inni milicjanci i nie szeregow cy  po 2 r. 
7 0  kop. rocznie. 2) W yznaczoną  porcję  prowizji 
x  tego co złożyli ci, k tórzy  milicjantów oddali. 3) Na 
polepszenie żywności po 50 kop. na miesiąc. W  ra  
zie w ym asze row an ia  drużyn z gubern ji ,  wydaje  się 
im  ze skarbu na  utrzym anie toż sam o, co się daje 
w armji piechocie. Oficerom  drużyn podczas kon- 
systowania ich w punk tach  do zg rom adzen ia  się 
przeznaczonych , p łaca osobna  daje się tym tylko, 
k tó rym  z pow odu  stanu n iezam ożnego ,  sz lachta ta  
k o w ą  wyznaczy. 1 o w ym aszeręw an iu  zaś milicji, dla 
wszystkich jej oficerów w yznacza się p łaca  z sum m  
sk a rbow ych ,  na równi z piechotą armji.

XIII. Naczelnik milicyi gubernjalnej zawiaduje ta 
kow ą na mocy praw, dowódcy dywizji służących. Na­
czelnicy drużyn dowodzątakowemi stosownie do praw  
służących oddzielnym dowódcom bataljonów. Wyż­
szy zarząd .milicji krajowej dotyczący, koncentru je  się 
w ministerstwie wojny.
k X I\  • -Wydatki na uformowanie i utrzymanie m ili­
cji ponoszone być winny: jedne kosztem stanów opo­
datkowanych, obowiązanych dać milicjantów, inne zaś

celem ulżenia tym stanom, kosztem ogólnych składek 
ziemskich w Państwie.

XV. J e g o  C e s a r s k a  Mość pozostawia sobie p ra­
wo rozrządzania, gdzie mianowicie milicja ma być 
użytą. P o  ukończeniu wojny, milicja rozwiązuje się 
na mocy okazu Najwyższego, i wszyscy milicjanci 
wrócą do domów i do dawnego swego stanu. Przez 
czas zostawania milicjantów na służbie w milicji, 
gminy i właściciele posiadłości wolni są od op łaca­
nia za nich podatków i summy czynszowej, i to po­
cząwszy od półrocza zaczynającego się od wejścia ich 
do milicji, do końca tego półrocza, w ciągu którego 
wrócą do domów. Za milicjantów-, którzy polegną 
w bitwach lub um rą na skutek ran w rozprawach 
z nieprzyjacielem odniesionych, wydają się gminom i 
właścicielom posiadłości kwity rekruckie na przyszłe 
pobory do wojska służące.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkazem CESARSKIM, z d n i a  9 g o  stycznia 1 8 5 5  roku,  

posun i ę ty  zos t a ł  za  w y s ł u g ę  lat ,  z r a dc y  kol legja lnego na 
r ad c ę  stanu:  ur zędnik  6ej  klasy do  s z czegó lnych  [ mr uc z e ń  
przy  Nami es t n iku  Króles twa,  h r ab i a  Rzewuski ,  ze s t a r s z e ń ­
s t w e m  od  9 go października 1 8 5 4  r.

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró lestw a  P olskiego.
I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO-  

KROLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego .  — 
W Śt.  Pe t er s t iu r gu ,  dni a  8 Stycznia  1 8 3 5  r . —- Ot r zymują  
r ang i .  Radcy h o n o r o w e g o :  Pet .  o. b u c h a l t e r a  i kalkulatora 
op ł a t  przy k o mo rz e  celnej  Gran ica  Kamień ski. — Sekr e t ar z a  
kol legjainego:  P. o. w a g s t e m p e l m c j s t r a  i e k e r a  p r z y  k o m o ­
rze  celnej  Mi cha łowice  Kamieński .  — Se k r e t a r z a  g u b e r n j a l -  
negó:  1’. o t lo ma c z a  przy k omo r ze  celne]  Gr an i ca  Szyszy-  
ł owicz  — Mianowani :  War sz awski  g u b e r n a t o r  cywi lny,  t a jny 
r ad ca  Łasr czyński ,  p r e z e s e m  dyrekc j i  u b e z p i e c z e ń ,  z p o ­
zos t awi en i em pr zy  d o t yc hc z a s ow y c h  o b o wi ąz k a c h .  P re zes  
t ryb .  cyw w Ra domiu,  r ad c a  s t anu  Chrzanowski ,  p r ez e s e m 
s ą d u  krym.  gub.  War szawskie j . “i p r e ze s  t ryb.  cyw.  w S i ed l ­
cach,  r adca  koleg.  Pomorski ,  p r e z e s e m  t ryb  cyw.  w Ra d o ­
miu;  p r o k u r a t o r  s ą du  krym.  gub.  Płockiej  i Augus towsk i e j ,  
r a d ca  kol. Wolanowski ,  p r e zę s em  t ryb.  c y w .  g u b e r .  A u g u ­
stowskiej  wydz ia łu  2go  w S uwa ł ka c h .  Dnia 9  s tycznia .  
Posun i ę t y  za odznaczen ie  Się w s łużbie .  Z a s e s o r a  kol leg,  
na r a d cę  dwor u:  Protokól i s t a  komisj i  ś ledczej  u s t an o wi on e j  
pr zy  Namies ln iku Kró les twa  G ł a d k i . — Dnia l i g o  s tycznia  
Posunię ty  za wy s ł ug ę  lat, z sekre t ,  g ub e r .  na sekr .  kol leg.  
Młodszy ur zędnik  kancelar j i  własne j  JEGO CESARSKO-  
KROLEWSKIEJ  MOŚCI s ek re t ar j a t u  s t a nu  Kr ól es t wa  P o l ­
skiego Kowal s k i . —  II. Przez p os t a n owi en i e  Namies tn ika  
Królestwa.  Mianowany:  wyszły z g i mn a z j u m  g u b e r n j a l n eg o  
w  S uwał kach  pf> ukończen i u nauk  Alexander  Tykel ,  u r z ę ­
dniki em do p i sma  w  kancelar j i  p rzyboczne j  N a mi e s t n i ka . —  
III. Przez  p os t anowi en i e  r ad y  admin i s t r acy jne j .  W w y ­
dziale komisj i  r ządowej  spr awi ed l iwoś c i .  Mianowany:  dz i er ­
żawc a  d o b r  S t an i s ł aw Brykczyński ,  sędzią  pokoiu  ok ręgu  
Wł oc ł aws ki ego . —  IV. Prz ez  r oz porz ądzen i a  komisj i  r z ą d o ­
w y c h  i wł adz  oddz ie lnych .  W wydziale  komisj i  r zą dowe j  
s p r a w  w e wn ę t r z n y c h  i d i c h o w n y c h .  W zarządzie  z ak ł ad ów  
d ob ro c z y n n y c h .  Mianowani ,  właśc ic ie le  dóbr :  Fra nc i szek  
Kuczyński  i L e o na rd  Roszkowski ,  cz łonkami  r ad y  op iekun ,  
zakł ,  d o b r .  p ow .  Bialskiego;  e k s pe d y t o r  pocz t y  w Gró jcu  
L e o n a r d  Makowski ,  cz łonk iem r a d y  szczeg.  szpi tala w Gró j ­
cu;  sekre t a r z  b i ur a  r ady  g łów.  opiek.  I gnacy Gierzynski ,  p.  
o.  n a d z o r c y  d o m u  przy t uł ku  i p r ac y  w Wa r sz a wi e ;  w ł a ś c i ­
ciel d ó b r  Wł adys ł aw Buchowiecki ,  p r ezydu j ąc j lm w  radzie  
op i ekuńcze j  zakł .  dobr .  p ow.  Bialskiego;  d ok t ór  me d yc y ny  
r a dc a  d w o r u  I zydor  Ger ha r d t ,  l eka r zem szpi tala św.  Karola 
w Nowej  Alexandrj i .  (dok.  nast .)

— W księgarni  S.  H. Me rz b ac h a  pr zy  u  icy Miodowej  
Nr.  4 8 6 ,  są  do  n a byc i a  n a s t ępu j ące  n owóś c i  l i terackie:  
Cha ta  za w s ;ą.  Po wi e ś ć  przez  J. 1. Kraszewskiego ,  3 t omy  
rsr .  3 . - O s t a t n i  z Nieczujów.  Powieśc i  przez  Zyg.  Kaczko­
wskiego,  t om 6 zawiera:  Gniazdo Nieczujów,  P i erwsza  w y ­
p r a w a  p a n a  Marcina  i Kasztelaniee Luba c z e ws cy .  Cena rs.  
ł kop.  5 0 . — Nas ze  s t r ony  i nasi  ludzie .  Zbiór  powi eśc i  h i ­
s t o rycznych ,  o b r a zk ó w t egoezes nych ,  w s p om ni e ń ,  ż yc i or y­
sów,  przez Anton iego  Wieniar sk i ego,  3 t omy  r sr .  S k. 7 0. 
Helena p o w i e ś ć  i wróżka .  Powi eść  z u b . e g ł e g o  stulecia pr .  
Paui inę Wi lkońską I tom r s r .  I kop.  5 0 . — His toryczno-  
s t a tys tyczne op i sy  miast, s t a roży tnych  w ziemi S a n d o m i e r ­
skiej l eżących,  z d o da n i e m  powieśc i  z rzeczywis tych  w y ­
darzeń ,  pod  tytułem:  Pustelnik w Iłżyckiej  puszczy przez 
J a n a - N e p o m u c e n a  Ch ąd z yńs k i ego / dz i e ł o  o - d o b i o n e  t r zema  
m a p p a t m  i r yc inami ,  3 t omy rsr .  3 kop  6 0 .

— Mazur  s k o m p o n o w a n y  na for t epi an  p r zez  A. L T u ­
szyńskiego i g r yw a ny  przez  ork i es t ry  tutej sze ,  wy s ze d ł

z d r u ku  na k ł ad e m księgarni  i sk ł adu nu t  muzycznych  R. 
F r i ed l e in  p r zy  ul icy Senator skie j  Nr.  4 6 0 .  Cena kop.  15.

3: Pan Korwin , jego  prace .— Ledwieśiny wydru­
kowali a r ty k u ł  o dziełach historycznych tyczących się 
kozaków Gliszczyńskiego i Czarnowskiego, ledwieśmy 
z tego powodu pomyśleli sobie że niwa tego rodzaju 
historji u nas tak niesprawiedliwie odłogiem leży, a 
już z radością przychodzi nam nowe ogłaszać fakta. 
Autor owego przeglądu historycznego pan Korwin 
(żałujem że nazwiska wyjawić nam nie wolno) do­
n ió s ł  nam poprzednio w7 jednym z listów swoich, że 
zajmuje się serjo badaniami przeszłości, i że z tego 
zrob ił sobie g łów ne życia zadanie. Teraz donosi nam 
w nowym liście kłóryśmy tylko co odebrali z poczty, 
że badanie to dotyczy także historji kozaczyzny. Rzecz 
to w7 istocie dziwna, że u nas polskim i litewskim 
dziejom poświęcano dużo studjów7, ale o Rusi nie my­
ślano. Pan Korwin pisze do nas: »chwile wolniejsze 
od głównej mojej pracy, jaką  poświęcam miedzy 
innemi, obrobieniu dokładnej historji kozaków , oraz 
skreśleniu biografji kilku z tej epoki ludzi u nas 
znakomitych, przeznaczam na pisaniu uwag, postrze- 
żeń i tam dalej."—  Nowina to dla nas  najpożą- 
dańsza w święcie. Ma pan Korwin widać inne jeszcze 
zamiary literackie na przyszłość, ale radzim mu by 
nie porzucał badań około  przeszłości Rusi, na równi 
z szanownym i zasłużonym już wiele Rulikowskim, 
na równi z Konstantym Swidzińskim, na rówmi z au­
torem ar tykułu  o Mazepie umieszczonym w ostatnim 
numerze jBibljoteki Warszawskiej (dla nas ła two do­
myśleć się kto jest owym bezimiennym autorem), na 
równi wreszcie z pracownikami składającemi komi­
sję archeograficzną kijowską, która już wydała trzy 
grube tomy przeciekawych materja łów  historycznych 

t. d. Mimochodem tu powiemy, że wydania komisji 
kijowskiej nadzwyczaj nas zajęły, i że o nich gotuje­
my osobny a do tego obszerny a r ty k u ł  do kroniki l i ­
terackiej Dziennika Warszawskiego. Szanowny autor 
obiecuje przesyłać nam czas od czasu swoje uwagi, 
i postrzeżenia o których wspomina, dla wydrukowania 
ich w Dzienniku. Serdecznie go o to prosim i dzię­
kujemy już zawczasu za ła skaw ą obietnicę. Winszu- 
jem mu też że nie chce się zrażać krytyką jaka może 
spotkać jego prace, aby tylko była sprawiedliwa 1 
rozsądna: »będę z niej korzystać" powiada. Rzeczy­
wiście krytyka nie.może być niespraw iedliwą dla prac 
sumiennych ze znajomością i miłością przedmiotu 
dokonanych, i autor dzieła takiego, ufny w swoją za­
sługę, nie zgrzeszy nigdy wryskokiem, że krytyka na  
nic się niezdała i że zważać na nią nie należy. Dla 
tego przewidując u pana Korwina przyszłe zasługi 
położone dla dobra nauki, zachęcamy go jeszcze raz 
najmocniej aby na obranej drodze nie ustawał, bo 
przedmiot który w y b ra ł  sobie na studja, ciekawy, 
ważny a prawie nie tykany w naszej literaturze. Ma- 
terjały  wprawdzie drukujem do historji Rusi, ale ich 
jeszcze nikt nie uży ł jako materjał.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A N G L. J  A.

Londyn 18 Lutego. Położenie nowego gabinetu nie 
jest wcale świetne; jakkolwiek przywódcy torysów o -  
świadczają że postanowili popierać go w parlamencie, 
organa ich napełnione są osobistemi atakami przeciw 
lordowi Palmerston.

Times przygotowuje się do olbrzymiego wysilenia, 
w celu podburzenia uczucia publicznego. Hasłem bę­
dzie podniesienie broni przeciw wyłącznym przywile­
jom klassy arystokratycznej, a szrankami do stoczenia 
walki, armja. Teraźniejszy system awansów w armji 
jest tak nierozdzielnie zrośnięty z c a łą  naszą organi­
zacją socjalną, że walka będzie straszna a rezultat w ą t­

pliwy- . . .
—  Sir  ł r a n c is  Baring, n o w o - m i a n o w a n y  Kanclerz 

księztwa Lancastre, był ministrem s k a r b u  za wigów.
—  Jeden z katolików irlandzkich, w izbie p. Mon- 

ccll, u su n ą ł  się z obowiązków jakie dotychczas p e łn i ł ,  
ośw iadczając  że lord P alm ers ton  jes t  za nadto prote­
s tan tem  dla niego i jego współ-wyżnawców. Ciekawi 
je s teśm y czy inni katolicy irlandcy pójdą za przykła­
dem p. Moncell.

  Rząd n ie og łosi ł  dotąd żadnego ważnego środ-



ka administracji.  Bij przedstawiony przez p. Gladsto­
ne a mający na celu zniesienie stempla dla dzienni­
ków. leży na stole izby. Dzienniki istniejące powitają  
przeciw temu środkowi. (Indepen. B eige),

—  Czytamy w korespondencji z Londynu w Neue 
P r e p s m e h e  Z eilu n g i

Co się tyczy m iejscowych wiadomości, nie można  
zwracać żadnej uwagi na dzienniki djoiidyńskie w yją­
wszy jednego Timesu, który atoli nie zawsze, mówi  
(o co wie. Wszystkie niby to polityczne wiadomości 
innych dzienników, są czystem zmyśleniem i to j e ­
szcze bardzo niezręcznie kształtow ałam . Drobna prasa 
jest tu zupełnie  odsunięta od wszelkich wiadomości,  
choćby dla tego tylko, żeby uniknąć ,wszelkiągo star­
cia między nią i Timesem. M orning P ost otrzymuje  
niekiedy poufne wiadomości od ambasady francuskiej, 
ale na tern feż koniec.

—  Stosownie do ugody dodatkowej do traktatu za­
wartego z Sardynją, Anglja zezwoliła  na pożyczenie  
temu państwu 1 miljona 1st. w ciągu roku bieżącego  
i drugiego miljona w przyszłym roku, z pęoęcntem 3 
od sta i 1 od sta na amortyzację.

—  Baro p ły w  szrubowy M au ri/iys, przybył w so ­
botę do Portsmouth mając na pokładzie 110  chorych  
i rannych z armji wschodniej. Zony i dzieci ż o łn ie ­
rzy wysadzono na |ąd i przeznaczono do szpitala miej­
skiego, ale gdy zaraz potem dano rozkaz odpływania  
do Chatham, osada zbuntowała się, nie wyłączając ma­
szynistów, i z 2 8  ludzi pozostało tylko 8  gotowych  
zachować posłuszeństwo rozkazom. Inni oddalili się 
ze Statku i uciekli. Trzebs by ło  zatem wylądować ch o ­
rych i rannych w Portsmouth, nim przedsięwzięte zp- 
staną środki przymusovye przeciw majtkom którzy się 
zbuntowali. (Wiemy z wczorajszej depeszy, iż statek 
ten w kilka dni później został podpalony).

(Journal ile S t. PetershourgJ.
Na targach Manchestru panuje ciągle niesłychane  

odrętwienie, a ceny wszystkich towayów niższe s ą  
jak kiedykolwiek dawniej. (Tąnps).

—  Zadanie, aby zebrać statystyczne data rolpjczc,  
rozwiązane zostało co do Szkocji. Cały wydatek psze-r 
uicy w Szkocji w r. . jest oceniony na *0,0ł>,Q00 kwar­
te tów , czyli na jedną trzydziestą tylko rocznej kon-  
sumeji Wielkiej Brytanji. Szkocja w tak m ałym  sto­
sunku przykłada się do głów nego pokarmu południo­
wych swoich sąsiadów, że, pod względem dostarczeń 
pszenicy, mnięjbyśm y jej żałow ać powinni,  niż gdy­
by nam porty Danji, lub miast Hanzeatyckich zam ­
knięto. Same Prussy zesz łego  roku dostarczyły nam 
dwa razy tyle pszenicy co Szkocja produkuje, a zam­
knięcie rosyjskich poifów  taki skutek w y w a r ło  na 
konsum entów chicha w Anglji. jak gdyby północna  
połow a tego królestwa przez la t dwa nie zbierała  
pszenicy. Bez wątpienia takie fakta bolesne są w o -  
bqcnej chwili,  a lbowiem  uciskają nas o tyle, o ile ten 
kraj rękodzielniczo-przeraysłow v zależnym j-est co do 
swej żywności od doslayy zagranicy, ale niedorzecz­
nością byłoby przy pisywać to istnieniu wolp.ego han­
dlu. Ilość zasiewów pszenicy w tym kraju nigdy za 
pewne tak wielką nie był,a jak w zeszłym roku, z po­
wodu widoków u a wysokie ceny i na wojnę, a prze­
cież przy tych wszystkich wysileniach i przy pom yśl­
ne m Jecie, Szkocja dostarczyła nam tylko pszenicy  
na 12 dni konsumeji kraju! (Times.)

Liverpool. D łu g ie  trwanie wschodnich wjatrów  
wstrzymało przybycie do tutejszego portu gkrętów  
wracających do 4w n u . W skutek tego, tysiące robo­
tników w dokach jest bez zatrudnienia, i w.ogóle naj­
większy niedostatek uciska robocze klassy. Rachują, 
że o k o ło  1 5 ,0 0 0  Judzi nie ma zajęcia z p o r o d u  tąk 
długiego ustania robót, a z tych 4 ,5 0 0  trudni lęę ł a ­
dowaniem i w yładowaniem okrętów. (Times.)

Środkowe liraksiwa. Mrozy przez cały  miesiąc te­
raz .trwają, wyjąwszy krótką parodniową przerwę. Po  
drugiej burzy śn iegow ej ,  która sięzdarzyła we czw ar­
tek (15) było dwje czy trzy naw ałnice i s foży ły  się 
straszliwie. Zim no, przy silnym  wictyęe .północnym ,  
mocniejsze jest niż najstarsi Indzie zapamiętać mogą,  
a z im ow e ptastwo odlecia ło  w cieplejsze stropy. 
W szystkie kanały i rzeki Severiia, W ye, Avon i m niej­
sze strumienie pozamarzały, a, Severna pokryta jest  
na dwadzieścia mil w d ó ł  lodem; gdzie łagodniejsze  
już ez.uć się daje powietrze, można ją przechodzić s u ­
chą nogą. \ Times.)

—  Czytamy w korrespondencji Allgeineine Z eijun g  
z dnia 2 0 g o  lutego z obozu angielskiego ppd Sebasto-  
polem:

2Tgo stycznia.—  Od dnia I i  b. m. mrozy ustąpiły  
miejsca pogodzie prawdziwie kwietniowej, przedsta­
wiającej w n agłych  przemianach to c iep ło  to zimno,  
to jasne s łoń ce ,  deszcz lub śnieg. Śród dnia pow ie-  
trze jest dosyć ciepłe ,  ale przenikliw ie wilgotne, w n o ­
cy zaś dotkliwe bywa zimno. W godzinach p o łudnio­
wych gdy s łoń ce  dogrzewając przeważa, ziemia staje

się tak błotną że z trudnością z kwatery do kwatery  
dostać się inożna i nieraz but lub trzewik w gęstej 
glin ie  ulgnie. Przykopy są dosyć podobne do stru­
m ieni opuszczonych, wszędzie zimny' naw odniały  
szlam, miejscami na stopę w ysokości leżący, a tysiąc 
przeszło kałuż i d o łó w  wodą śn iegow ą zalanych.—  
Komu wypadnie tam stanąć na straży, może śm ia ło  
obuwie pozostawić w  kwaterze, bo w pięciu minutach,,  
hak rozmięknie, że się kruszy i pęka i zupełn ie  na nfc" 
nie przyda. Ż o łn ierze  zupełn ie  now e w łożyw szy o-  
buwie idąc na wartę, gdy powracali nazajutrz, mieli  
je  zupełn ie  zniszczone. Niektórzy przeto, szczególnie  
Szkoci w o lą  odbywać, s łużbę w przykopąch boso: bo 
lepiej, jak m ów ią, kilkanaście godzin przepędzić bo­
so, jak potem być zmuszonym obywać się całem i ty­
godniami bez obuwia. Najgłó\yniej riied.ostaje nam 
ciepła , aby można choć raz należycie rozgrzać skost­
n ia łe  od zimna członki,  aby nie dzwonić zębami od 
rana do nocy. Wprawdzie w barakach; -7-  chociążby' 
nawet nie m iały  pieców; bo i tych dla braku paliwa 
nie możnaby opalać;—  19niej zimno jest dokuczliwe  
jak \y namiotach—  ale ileż to jes t  baraków już urzą­
dzonych? Prawie trzy piąte armji piusi dotąd Jeżyć 
\y namiotach płóciennych. Itśie braknie tu napojów  
mających wewnętrznie rozgrze.wać: herbaty, kawy i 
wódek dow.oli, ale  obudzone niemi ciepło  jest  
przeinijające. a nieraz znajdowano żołn ierzy, którzy  
mając pójść na wartę, dla rozgrzania się szklankę  
groku lub whiskey nad miarę wypiw szy, albo zm ar­
źli. albo skostniali odmrozijysyy członki,. Pptpiąd^y 
zmarłemi w ostatnich czasch liczono 3 0  zmarzłych,  
a w liczbie tych dwóch oficerów niższych i,jeden ma­
jor; pomiędzy chorcmi przeszło 2 0 0  z. odmrożonemi  
członkam i, a pomiędzy tak nazwanemu zdrowemi,  
wyłączając oficerów; możeby i stu nie znaleziono,  
którzy nie mają opuchnienia z odziębieriia. Kaszel, 
katar i rhemnatyzm są powszechne, i ca łe  wojsko na 
dwie części podzi,elić można, to jest na rzeczywiście  
chorych, t. j. całkowitych inwalidów i druga na p ó ł-  
inwalidów.

Ubytek przez chorych, a między temi przez umie­
rających jest okropny, i od czasu jak nastała pogoda 
łagodniejsza, codziennie się wzmaga. My zdrowi i 
półiuwalidzi nadzwyczaj wiele  cierpimy z powodu  
ciężkiej służby, a jednak cierpienia nasze są niczem  
w porównania 7. cierpieniami chorych w l a z a re ta c h  
polowych, a których i najzdolniejsy i najbogatszćj 
fantazji pisarz nie jest w stanie skreślić w zupełności.
W tych bowiem lazaretach polowych niedoslaje mniej 
więcej wszystkiego coby tylko m o g ło  podsycać chęć 
do życia; a kto zostanie wyleczonym, znajdzie tysiące 
powodów dziękowania Bogu ua klęczkach za cudo­
wne ocalenie. Dlatego nasi żo łn ierze wolą pozostać 
w służbie  czynnej, dopóki im tylko s i ły  starczą, aby, 
jeżeli wypadnie, lepiej zginąć śród pełn ienia  obow ią­
zków, aniżeli w owych jadowitych budach. Wojna ta 
więcej przedstawia cierpień i niedostatku, niżeli.jaka­
kolwiek od czasu jak Karn pierwszą krew ludzką roz­
lał; powrót Napoleona z Rosji wprawdzie by ł  okro­
pny dla jego wojska, ale śmierć miała tam sw e gra­
nice; tu u nas przeciwnie ciągle się szerzv. Tajnw do­
mu nikt nie jpst w stanie wyobrazić sobie nędzy. Roz­
sianie zrobili 15, 7 9  i 2 3 g o  nocne wycięczki, każda 
wyktynatja zyyie lką  śnjiałością, a walczą jak istne 
djabły, Ich strąż przednia składa się z ochotników,  
poświęcających się na śmierć i dla tego na mundur  
suknię śmiertelną |)rzywdziewając nazywają się sdou  
n ieu slru szon em i l u e u o ó  twuMi.i h) i nie przyjmują  
pardonu.. W ogólności my. Anglicy więcej i częściej 
wystaw ieni jesteśmy na zaczepki, aniżeli l&ejsi i l e ­
piej w' jazdę zaopatrzeni Francuzi. Gdyby się nam 11- 
dało  przytłumić ogień ich baterji umieszczonej przy 
latarni morkiej, tobyśmy na czas jakiś z tej strony  
mogli być spokojni; i tylko by potrzeba wodociągi od 
dawnego koryta sprowadzić; ale nie wykonamy tego, 
bo działanie,zaczepne z naszej strony n.a n.adto w ielkie  
trafiłoby przeszkody.

Nieprzyjaciel ciągle zatrudniony robotami ziem ne-  
mi; między bastjonqin Malachon a miastem n ow e sy ­
pią okopy, wszędzie ostrokołem  i palisadami je opa­
trując, Zrozumieć nie możem y zkąd on nja tyle drze­
wa, tęsknie [(Oglądamy na nie, bo bv si,ę nam bardzo 
przydało. Sebastopol upiera się. śm iało . Z a ło ­
ga twierdzy po wielkiej części ma sw e kwatery na 
okrętach, w magazynach portowych i domach rządo­
wych, które wszystkie leżą poza obrębem naszych 
kul. a przez usypane do koła szańce zamienione są 
w m a łe  cytadele. Ciągle gra o k o ło  fj dzia ł najwię­
kszego kalibru i przeZ nie mieliśmy od 2 2 go nie m ało  
biedy. Chciano wprawdzie, gdy się przez tydzień nie  
odzyw ały  og łos ić ,  że im amunicji zabrakło, ale to 
zupełn ie  mylna wieść, bo teraz co godzina taką i lo ­
ścią pigułek tych nas karmią— a praw ie same bom by—  
że zaledwie nastarczye możem y w zasłanianiu naszych

baterji od zdemontowania. I my z naszej srony im od­
powiadamy. ale. armaty $ Lancaster [(okazują się mniej  
praktyczne, ariiżeliśmy się spodziewali.] Wada lezv  
nic w budowie ale w metalu, który jest za miękki i 
nic wytrzymuje częstych w ystrzałów. Nie lepiej się 
nam wiedzie z rakietami, i one nie odpowiadają ocze­
kiwaniu, a le  to poczęści może wina wjatrów. Fran-  

. fu z i  musieli zupełn ie  swych rakiet olbrzymich zan ie-
(Al/gem . Zeit.)

A U S  7 R ,| a .
W iedeń  4  Lutego. Hrabia Esterhazy przybyły  tu 

pized dwoma dniami, m ia ł  wczoraj prywatne p o s łu ­
chanie u Cesarza, hrabia Buol by ł także obecny na 
tem posłuchaniu. P resse  czyni uwagę, że wyjazd hra­
biego Esterhazy z Berlina, nie może być uważany ja­
ko proste chw ilow e oddalenie się dla zasiągnienia n o ­
wych instrukcji, ponieważ ten dyplomat odjechał za­
raz ze swoją małżonką.

—  Piszą z Wiednia pod tąż datą do Neue P reu ssi-  
srhe Ze.itung. że w ed łu g  zup ełn ie  pewnych wiado­
mości. wojsko austrjackic w Księstwach Naddunaj- 
skich zostanie znacznie wzmocnione, i że p ostanow io­
no rozmaite cząstkowe dyslokacje tegoż wojska.

Piszą z Wiednia do G azety A u g sb u rg sk ie j,  że 
stpsownie do rozkazu cesarskiego z dnia 2 go  listo­
pada, postawienie całej armji austnjackiej na stopie  
wojennej, kompletnie by ło  skończoue z końcem sty­
cznia.

—  Nowy kodcx korny w ojskow y mający wejść od 
Ig o  lipca r. b. w wykonanie, został og łoszony. S k ła ­
da on się z 5ciu części i 7 9 9  paragrafów.

W iedeń 6 Lutego. P o se ł  austrjąęki w Berlinie hr. 
Esterhazy, m ia ł  wczoraj driigie prywatne posłuchanie  
u Cesarza, puczem długo konferow ał z posłem  pru­
skim hrabią Arnim.

Za kilka dni mają stąd wyruszyć liczne bataijo­
ny piechoty do S iedm iogrodu, skąd udadzą się do 
Księstw dla wzmocnienia tamtejszego korpusu okupa­
cyjnego. Miedzy tern wojskiem znajduje się kilka kom-  
panji żandarmów.

—  Gazeta tr y c s ty ń sh ą  donosi, że wdowa leldcejg-  
mejstra barona Welder), zpstała mianow aną przez Ce­
sarza Aj/l (wyraz hiszpański znaczący guwernantkę  
albo ochmistrzynię dworu) dziecięcia cesarskiego, któ-  
rego przyjście na świat oczekiwane jest wkrótce.

—  W* d n i u  1 b. m.  p ose ł turecki m ia ł  konferencję  
z hr. Buol. któremu d on ió s ł  że otrzym ał z Konstan­
tynopola pełnom ocnictw o potrzebne do wzięcia udzia­
łu  w konferencjach, które się tu rospocząć mają. Je­
dnakże ostateczne instrukcje ma on otrzymać przez 
specjalnego komisarza Porty, który asystować będzie  
przy konferencjach. Co do p o s łó w  Anglji i Francji, 
nic ((trzymali oni jeszcze iustrukcji. P o se ł  turecki do­
n ió s ł  także, iż Porta zamicęza przysłać do Wiednia p e ł ­
nomocnika wojskow ego i jako w yznaczonego do tej 
missji,  w ym ien i ł  drugiego dowódcę gwardji. Akiuet  
Feli paszę. (Jo.iu'nal de. S t. P c je rsb o a rg .j

—  Z pomiędzy przedmiotów wystawy sztuk pię­
knych w Krakowie, które komisja rozpoznawcza przed­
stawiła dyrekcji towarzystwa do zakupua. dyrekcja ta 
nadebraniu  swojem w poniedziałek dniu "i 9 b. m., 
wybrała następujące dzieła do zakupna, w celu  w y lo ­
sowania ich dla a kejo na rj uszów towarzystwa: I) PP.  
K o slrzew sk iego  z Warszawy: Wnętrze karczmy, z łr ,  
100; 2) D em bow skiego  z Krakowa: Dolina Koście-

j lisk, złr- IPO; 3) M ilewskiego  z Warszawy :  Św:. Au­
tom, złr. 250;  A) G rabow skiego z Krakowa: Zamek  
lubelski, złr . 2.0; 5) Coghen  z Krakowa: Liruik, zlr- 
250,; G) S zyn a lyw sk i  z Krakowa :  Madonna, zł r .  200;
7) Wojnarowski Z Krakowa: Wnętrze kaplicy zam-  
ko\y,ęj.ś\v. Krzyża, złr . 100; 8) M /recki z Krakowa: 
Żąęhód s ło ń ca  w Wenecji, złr. 60: 9) ScJioenherr 

' z Drezna: Madonna, złr. 120; 10) K am ińska  z Dre­
zna: G łow a starga, z łr. 75; ] J,) D em bow ski z Krako­
wa: Widok Gniezna, złr . 70. —  Z pom ienionych o -  
brazów otrzym ały: Nr. I, 2  i 3 wszystkie 10 g ło s ó w  
obecnych członków dyrekcji; Nr. 4  g ło só w  9; Nr. 5 ,
6, 7 i 8  g ło só w  8; Nr. 9 i 10 g ło só w  7: Nr. 11 g ł o ­
sów  0. Próęz powyższych ob razó w , zakupionych  
ma być kilka, innych jeszcze po obliczeniu fundu­
szów, jakiemi towarzystwo nateraz rozrządzać może.

(Czas).
F R \  N C .1 A.

P a ry ż  18 Lutego. Drugi bal w pałacu prefektury, 
m iał miejsce wczoraj. T łum  był niezmierny, |)rawie 
zbyteczny, postrzeżono to przy wychodzeniu. K rólo­
wa Marja Krystyna znajdowała się na nim. C hwalą  
powszechnie św ietność tęgo balu-

—  W spom nieliśmy niedawno o n ieporozumieniach  
zaszłych między prefektem Sekwany i radą municy­
palną. Chociaż rzeczywiście nie ma żadnych nieporo­
zumień, m ów ią jednakże że |)ąn Hausąman opuszcza  
prefekturę i przechodzi do senatu. Zastąpić go ma p„ • 
Sajut Mars.ę.ąjlt prefekt Sekw anny i Oazy (Wersal).



—  Pan Fortoul minister oświecenia, ciągle oble­
gany jest przez rozmaite wpływy domagające się utwo­
rzenia biskupstwa w Laval (Mayenne). Dawniej j e ­
szcze domagano się aby na tę posadę mianowano p. 
de la Bouillerie,mianowanego biskupem w Carcassone, 
ale minister nie chciał aby imie p. de la Bouillerie sta­
ło  się jedną więcej tradycją legitymiczną w prowincji, 
gdzie się znajduje i tak już wiele wspomnień dawnej 
m onarchji. (Independance Belga.)

H I S Z P A N I A .
M adryt 12 Lutego. Pan Ma do z 7. powodu słabości 

nie znajdował się na dzisicjszem posiedzeniu kortezów; 
gdyby by ł obecny, izba byłaby pewno skończyła sp ra­
wę poprawki pana Sanchez Silva. Ten deputowany 
postanowił prowadzić najżywszą opozycję przeciw m i­
nistrowi skarbu. Należy tu wspomnieć, że p. Sanchez 
Silva wielokrotnie a zawsze bezskutecznie dobijał się 
o ten wydział,  ęhociaż on liczy na wielu przyjaciół 
którzy popierać będą jego poprawkę, będzie jednak 
m ia ł  większość przeciw sobie. P. Sanchez Silva chce 
aby zamiast wypuszczać papiery 3-p.CtPwe dla po­
życzenia w Hiszpanji i za granicą 500  miljonów rea- 
lów. wydano każdemu posiadaczowi papierów d ługu, 
bony na okaziciela f /ia g a re s )  na 10. 15. 20  i 24ry  
miesiące, dla umorzenia po upływie tego term inu bie­
żącego długu. Pan Sanchez Silva zapomniał o dwóch 
rzeczach, najprzód że posiadacze papierów d ługu nie 
przyjęliby takich p a g a re s .  powtóre. że nawet gdyby je 
przyjąć chciano, nie wpłynęłaby stąd gotowizna do 
kass skarbowych. Przeciwnie zaś, pożyczka żądana 
przez p. Madoz ma podwójny cel. umorzyć dług i dać 
rządowi koniecznie potrzebne mu fundusze. •

Kwestja religijna roztrząsana z taką żywością z obu 
stron w kortezach. sprawia także żywą agitację w um y­
słach- Intoleracją nie ma już otwartych obrońców, ale 
aa to ma silnych napastników. Uderzającćm jest szyb­
kie podnoszenie się ducha postępu, objawiające się 
W  3ch głosowaniach jakie po sobie nastąpiły . W pier- 
wszem stronnicy swobody wyznań mieli tylko 67 g ło ­
su w na ppparcie zręcznej poprawki p. Snrez, który 
Żądał ogłoszenia w Hiszpanji takiej tylko tolerancji 
religijnej jaka istnieje w Rzymie i w .państwie- papifi- 
skiem. Przy poprawce p, Menłescior większość w yno­
si, już tylko 103 głosy przeciw 99, przemawiającym 
za swobodą sumienia. Po świetnej mowie p. Corradi 
redaktora głównego dziennika C lam or Bablico  mlticj- 
szośc w zrosłą  do 115 głosów, chociąż i większość po­
większyła się do 132. Nie wiomv jeszcze co będzie 
dziś w przedmiocie poprawki p. S roane. Ale widzimy 
jak wysoki interes ma ta kwestja dla knajp i można 
śmiało powiedzieć nie ąhawiąjąf: się chybienia, i/, Wtt- 
pioji publicznej proces postępu jest wygrany. Rzeczy-, 
wiście odpisawszy od większości głosy zawisło zuppł- 
uis od rządu, który en masse g łosow ał przeciw po- 
praw kom i głosy ulegąjąeę wpływom duchowicńst.wa. 
zobaczymv od czego zależy. zupełna swoboda sumienia.

Mówią nflwot że królowa otoczona i naglopa przez 
kilku wysokich dygnitarzy kftącioła. poufnie w p łynę­
ła na niektórych przywódców, stropnictw w kortey,ach.. 
Spodziewają sję tu punowienia rozpraw zwiększą niż 
dotąd żywością, a zajęcie w stolicy dfct tej sprawy, nie­
zmiernie jest ożywione. [Ind. Belge.)

—  Czytamy w A'eue P reu sstsch e  Zeilung;
M adryt 17 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu

kortezów, deputowany Gamine wystąpił z in terpela­
cją w- przedmiocie stanu klass robotniczych i między 
iiinemi powiedział że rząd powinien właścicieli i bo­
gatych ludzi p rzym u sić  do przedsiębrania budowli i na 
w łasny rachunek za pomocą pożyczki 100 miljonów 
rcalów. budować domy któreby potem m óg ł przeda- 
wać. Minister spraw  wewnętrznych odpowiedział na 
to, że w iciu robotników którzy żądają chleba. nie chcą 
pracować i że 11 największych krzykaczy których dla 
uspokojenia musiano aresztować, znajdowano po kil­
ka złotych pieniędzy.

Na inną interpelację w przedmiocie intryg stronnictw 
politycznych, minister spraw wewnętrznych odpowie­
dział. że w praw dzie nie można zaprzeczyć że ze wszy­
stkich stron knują się spiski, ale iż rząd postanow ił 
utrzymać uszanowanie dla praw i że może zupełnie 
liczyć na pomoc gubernatorów prowincji. Co się ty­
czy spisku w Pampelnnie. miecz prawa do tkną ł już 
występnych. Dalej pan minister doniósł, że właśnie 
dziś 8 osób aresztowano w Madrycie w chwili kiedy 
wybierały się za miasto, zapewnie W zamiarze jakie­
go buntowniczego przedsięwzięta . ( y  p  g  1
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s t y c z n i a ,  w edług k t ó r y c h  mniemana noininacja spe­
c j a l n e g o  pełnomocnika Porty do konferencji w W ie­
dniu, n a  t ern się kończy, że  Reszyd-pasza w ybra ł  Ri- 
za-paszę dla dodania go w pomoc, Arii-Efeudcmu, któ­
remu posłał-nnjzupefttiejsze pełnomocnictwa, ale któ­
ry nie jest biegły w języku francuskim, i dość obe­

znany 7, stosunkami państw europejskich, których n i ­
gdy nie zwidzał. Riza-pasza m ia ł wyjechać do Wie­
dnia za dwa lub trzy dni. Jest to młody człowiek, 
który niedawno był jako radca przydzielony do am ­
basady francuskiej w Paryżu.

— W edług  depeszy telegraficznych z Konstanty­
nopola 28 styczuia, otrzymanych przez wiedeńską 
Presse, Porta projektuje nową pożyczkę w państwie 
swojem. biorąc za w-zór pożyczki'narodowe francu­
skie i austrjackie. Reszyd-pasza m ia ł  jak mówią na­
radzać się w tym przedmiocie z bankierami Baltazzi.

—  Osserc. Triest donosi,że wszystkie okręty przy­
bywające z Krymu do Konstantynopola, mają na po­
kładzie chorych i rannych, i że ci ostatni nie sta­
nowią bynajmniej większości, tych smutnych ła d u n ­
ków. W ielu z tych nieszczęśliwych mają palce u nóg 
i rąk tak odmrożone, że zostaną kalekami na całe 
życie.

—  Gmach szkoły politechnicznej w Konstantyno­
polu został oddany Franouzout na szpital, a szkoła ta 
przeniesioną będzie do Smyrny.

—  Prywatne doniesienia 7. Mołda.wji, otrzymane 
przez Preus. Corresp„  mówią, że wojsku tureckie, 
które przy ostatuiem ukazaniu sięRossjan w Dobruczy 
cofnęły się do Broiła* udały się znowu w górę Duna­
ju pod dowództwem Sadika-paszy i łe r ik -A hm et-pa -  
szy, aby przejść przez tę rzekę pod Kalarasz. Wojsko 
to zostawiło wielu chorych w Braiła. gdzie stanął 
garnizonem bataljon austrjaeki,  Babadąg, Tuleza i 
Ma.czyn, pozostały tymczasowo bez garnizonów. W Ga- 
laczo znajdowało się jeszcze 3 ,000  Austriaków. W o- 
stutnim tygodniu stycznia, kry tak mocno płynęły  Du­
najem, że lody były bliskie zastania, i że żegluga m u ­
siała być przerwaną.

—  YVedług wiadomości 7. nad niższego Dunaju 25  
stycznia, wojsko tureckie które postąpiło aż do Fo- 
kszan, przeszło przez Dunaj z g łównym korpusem i 
połączyło się z korpusem Iskender-beja w Dobruczy.

— Piszą z Bukarestu 27 stycznia do Fremdenb/al, 
że w tern mieście oczekiwano dwóch kompanji żan­
darmów austrjaekich, które stać będą lak w samym 
Bukaręśoje jak  i w innych punktach. Od niejakiego 
c/asu w stolicy zdarzają się nadużycia, a bandy roz­
bójników' zalewają cały kraj, i przeciw tym to nadu­
życiom walczyć ma to nowe wojsko. Linja telegrafi­
czna między W arną i Bukarestem przez Dżurdżewo, 
ukończona jest juz do Katagaren, to jest o dwie sta-

, cje od stolicy.
—  Depesza telegraficzna z Bukarestu, otrzymana 

przez Pres.se. donosi, że Izmail-pasza przybył w dniu 
31 stycznia do Braiła i tam wydał proklamację, któ­
rą podpisał jako naczelny wódz arrnji Na ddiinajsk i oj, 
i w której zapowiada bliskie ważne wypadki wojenne 
nad niższym Dunajem.

— Independance Belge zawiera następujące wy­
jątki z korespondencji konstantynopolitańskich:

25 Stycznia- Sprawą Izroaila-pąszy, gubernatora 
Smyrny, jest już  zdecydowaną. Oskarżony jeśli nie 
o wspóhńętwo z grabieżcami zboża, to przynajmniej 
o wielkie pobłażanie dla nich. nic m ógł on uniewin­
nić się zupełnie, ale też udział jego w tych wystę­
pnych zamiarach nie został w zupełności dowiedzio­
ny. W obec wątpliwości wynikającej z rozpraw  jakie 
m ia ły  miejsce prżcd radą najwyższą. Porta uznała za 
potrzebę, okazać się pobłażającą, i opierając się żywo 
objawionemu życzeniu Izmaiia-paszy i jego przyja­
ciół, aby m ógł pozostać w Smyrnie, m ianowała go 
gubernatorem Skutari. w Albnnji. Za pomocą tego 
mezzo termine, wszyscy są zadowoleni, a przynaj­
mniej chociaż w części. Francja, ho ona to przede- 
wszystkiern nie chciała mieć go w Sm yrnie,  i Austrja, 
ponieważ mieć będzie w Albauji, gdzie ma rozliczne 
interesa, gubernatora , który  zupełnie jest jej oddany. 
Saliman-pasza. były poseł w Paryżu, a obecnie gu ­
bernator w Ali,  został mianowany gubernatorem 
Smyrny.

29 Styczn ia . Wielki obiad dyplomatyczny dany we 
czwartek w ambasadzie angielskiej,  obfity był w ep i­
zody, z których nie jeden zasługuje na wspomnienie. 
Pierwszym było spóźnienie się internuncjusza. au­
striackiego. który da ł  na siebie czekać trzy kw adran­
se, a co było wyrachowane co do joty według Q- 
późnienia się lorda Redcliffe na obiad urzędowy dany 
przed kilku dniami przez inter nuncjusza. Wszyscy 
zrozumieli to wet za wet. a pan domu,; który sądził, 
że posiada wyłączny monopol tego rodzaju oxcentry- 
czności, nie ostatnim był zapewnie w uznaniu s łu ­
szności tej nauczki.

Drugi epizod tyczy s i ę  jednego 7. wyższych urzędni­
ków Porty, seraśkjera, ministia wojny, którego lord 
Redcliffe oskarża, że z a n a d t o  przychylnym się okazy­
w ał  dla Francuzów, i którego z te j  prostej przyczyny 
n i e n a w i d z i  7. całego serca. Na o b i e d z i e  politycznym, 
gdzie każde miejsce i stopień .oznaczone są przez ści­

s łą  etykietę, omyłki nie są przypuszczalne, dla tego 
Riza-pasza nie mógł przypisać omyłce, że mu wyzna­
czono miejsce u szarego końca linji wszystkich m in i­
strów, a nawet dość. daleko od nich. Jednakże nic nie 
powiedział jako człowiek dobrze wychowany, ale jak 
tylko skończył się obiad, odjechał; pierwej nim po­
dano kawę. Inaczej rzecz się miała z pewną damą, 
która przez cały obiad nieprzestawała reklamować i 
to dość głośno, przeciw przywłaszczeniu należnego 
jej miejsca,- a które dano damie, której mąż piastuje 
niższe od jej męża miejsce w dyplomacji.

—  Jakeśmy poprzednio donieśli, część barak an­
gielskich przybyła, ale piszą 7, Bałakławy. iż statek 
wiozący żelaztwo potrzebne do ich ustawienia jeszcze 
nie przybył. Jeśli to prawda, to nowy dowód nieroz­
tropnych zarządzeń administracji .

—. Neue Preussiseke Zeilung  donosi pod rubry ­
ką: Konstantynopol 29  stycznia, że 400  żuawów 
w więzach przeprowadzono przez tę stolicę, wioząc 
ich do Tulonu za karę zbuntowania się przeciw do­
wódcom.

— Otrzymano w Konstantynopolu trzy pierwsze 
numura dziennika Timpul (Czas), który zaczął wy- 
ehodzić w' Bukareście pod kierunkiem panów Bo- 
swezano i Jonisko. Publikacja tego dziennika, mówi 
la Presse tT Orient. przedstawia ten nowy fakt, że jest 
rezultatem inicjatywy wielkich domów handlowych 
na Wołoszczyznie. Nieznano dotychczas w tej p ro ­
wincji tylko dwie klassy, bojarów i, wieśniaków, i te­
raz pewien rodzaj tiers-ctat, klasa średnia, boga­
ta w intelligencję, działalność i pieniądze, wycho­
dzi pierwszy raz na św ia tło  dzienne.

(.Journal de S i. Pe/ersbourg).
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K o re sp o n d e n cja  Dziennika W arszaw sk iego .
Kijów 5 (17) lutego 1854 r.

Wczoraj opuścił miasto nasze „Apolinary Kątski, 
udając się do Warszawy; w ostatnich dniach lutego 
n. s., będzie on już u was.

Pomimo nadzwyczaj serdecznego przyjęcia i usil­
nych próśb publiczności w trzech tylko koncertach 
występował; tak mu spiesznie do Warszawy. Jednak 
wiele nowych utworów swoich da ł  nam poznać, któ­
re tak ze względu na piękność i oryginalność myśli, 
jak i 7, mistrzowskiego wykonania przewyższają wszy­
stko, cośmy dawniej 7, jego ręki mieli. Licznie też 
gromadzili zię słuchacze wkoło uwielbianego artysty; 
(na jednym koncercie było 1500 osób, to w Kijowie 
nie zwyczajne!) o zwolennikach klassycznej muzyki 
nie zapomniał Kątski, bo wykonał na pierwszym 
wieczorze siódmy koncert Rode‘go, a na ostatnim se­
ptet Bcthovena, że to było ner p tn s  u ltra , mamże 11- 
pcuniać?- Orkiestra (JW. P. Krassowskich) akom pa­
rt jo wała bardzo zadowalniąjąco, a nawet po odegra­
niu uwertury z FreischiUz'a  zasłużyła na rzęsiste 0 - 
klaski.

JP. Bnddeus fontepjariisfa J.  K .  M .  Xięcia Sasko- 
Koburg-Golha, prześlicznie wykonał trudną fantazje 
solo na fortepjanie, podczas ostatniego koncertu Ką- 
tskiego, i przyłożył1 się wiele do urozmaicenia tego 
pamiętnego wieczór 1 wżyciu muzycznćmkijowskiem.
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O PIJAŃSTWIE LUDU WIEJSKIEGO.
(D a lszy  ciąg i  dokończenie.)

(Patrz Nr. D z i e n n i k a  i 7,)

Będąc plebanem przez parę lat, z kazalnicy zaebe - 
cą łem  lud, <żby dzieci w zimie do szkółki posyłali,  
zobowiążą łom organistę do uczenia bespłatnie p e l  
moim nadzorem, sa<m im przyrzekłem dać e lem enta­
rze. a uawet lakowe zakupiłem, żeby żadnych nie po­
nosili kosztów i nie zrążali się,, ale to wszystko na- 
próżnp: ani jednego.nie przysłano chłopięcia. O bra-  
chowawszy to wszystko, czyż nie wypadłoby, iż przez 
usunienie pijaństwa z pośród ludu, niefylko u pi ro l ­
nictwo, ani przemysł, ani rękodzieła nie poniosłyby 
uszczerbku, ale nierównie silniej, jędrniej, z w ielkim 
dla kraju pożytkiem rozwinęłyby się i podniosły: roz­
winęłaby się. tęż i podniosła z wielkim dla kraju po­
żytkiem oświata i moralność ludu, rozwinęłyby się i 
podniosły rękodzieła, wzrosłoby samo bogactwo kra­
jowe, bo każdy mając w ręku  stosowny kapitał, użył­
by go na poprawę gospodarstwa i w igkszoby odnosił 
korzyści. Dziś spojrzyjmy na chłopka i jćgo gospo­
darstwo: ani woza, ani powroza, ani żadnej rzeczy 
porządnej: sprzężaj lichy a wielu i takowego nie ma, 
czyż przy takich zasobaqh i narzędziach, może on za­
siać w swoim czasie i jak nałożyć a jeszcze jak zapija, 
to wprzód musi młócić dla żyda lub karczmarzą i co 
lepsze zboże, aniżeli na siew dla siebie. Czyż to m o­
żna nazwać rolnictwem, jak dziś wszyscy chłopi go­
spodarstwo prowadzą? czyż w tern można w idzie bo­
gactwo krajowe, kiedy wszędzie u  nich  i. w ,kam orze



i w stodole i w nędznej chacie, a nawet na nim sa­
m ym  tak widne ubóstwo, a prawie .sama nędza? a 
przecież takich gospodarstw może kilkakroć sto tysię­
cy w kraju, a wielkich ledwie 2 0 ,0 0 0 ;  a przypuśćmy 
że p o łow a ich nie zrobi w  roli tak jak należy, ileż to 
m iljonów  z bogactwa krajowego upadnie! 8 ą  wpra­
wdzie i pośród w łościan  lepiej się mający, są wsie i 
okolice gdzie lud jest zamożny; pochodzi to z miej­
scowych okoliczności, jako: gleby gruntu, stosunków  
włościan  ze szlachtą, dawnych po ojcach zabytków; 
w  szczególe zaś jeżeli napotkasz większą zamożność  
i wyraźne dobre mienie, to jeżeliby wzięła cię ochota ,  
dochodzenia przyczyn tej zamożności,  niezawodnie  
pierwszą odkryłbyś trzeźwość i chronienie się pijań­
stwa. Każdy bo też chłopek nasz jest pracow ity: żaden 
nie jest rozdawny lub szczodry, chyba po pijanemu;  
wszvscyby więc przy tak małych a ograniczonych po­
trzebach swoich, mogli się mieć dobrze. Niechby co 
rok jedną sztukę bydła przychował, to już ma na po­
datki, sól i inne wydatki pieniężne. Cóż więc pojada 
prace ich całoroczne? gdzie jest nagroda ich znojów?  
czy dla nich ziemia macochą i rodzić nie chce? Jedna 
na  to odpowiedź: pijaństwo. Pijaństwo pojada ich pra­
ce całoroczne, pijaństwo wydziera im nagrodę ich zno­
jó w ,  dla pijaństwa sama święta ziemia rodzić nie chce 
obficie, bo ani zorze, ani zasieje, ani zbierze z po­
la w e w łaściw ym  czasie, stąd szkody nieobrachowane  
p onosić  musi.

Klimat nasz ostry, zimny, w  większej części w i l ­
gotny, wymaga spirytusowych napojów; jest i to u ie-  
poślednia racja; zimno, deszcz, słota, trzeba się napić  
wódki, to tylko na to powiemy, że ludzie nie używa­
jący gorących napojów, w jtrw alsi  są na zimno, zdro­
w si  nawet na morzu, i nie tak'częstym i gw ałtow nym  
ulegają chorobom, jak ci, którzy obticie truneczkiem  
się zakrapiają; epidemja cholery najwięcej zabrała pi­
jaków. Szwecja bardziej na północ wysunięta, morza­
m i opasana, dziś prawie nie zua gorzałki, bo pijań­
stwo surowo jest zakazane, a lud wiejski nie m ów iąc  
o lepszym bycie i moralności,  bardzo jest zdrów i 
w e só ł .

Na zakończenie jeszcze s łó w k o  o karczmarzach. Ci­
sną się pospolicie do tego zawodu ludzie zręczni i 
przebiegli,  tacy też nieźle zastąpili żydów. W w ię ­
kszym wydatku wódki znajdując oni w łasn ą  korzyść,  
nadużywają ciemnoty i łatwowierności ludu; to złe  
jednak może mniejsze, gdyby nie pouczali z łego  cze­
ladzi, za wódkę nie brali zboża w naturze, kradzio­
nych rzeczy nic przyjmowali, tymczasem wszystko  
karczmarz przyjmie i pokryje wszystko. Stąd po d w o ­
rach wszędzie niemal praktykują się,kradzieże w sze l­
k iego rodzaju: obroków, zboża, narzędzi rolnych «i co 
ty lko kto złapać może a zanieść do karczmy, to i prze­
padło; moralność ludu i czeladzi przez to jest bardzo 
podkopaną. Umieją też karczmarze zachęcać do pijań­
stwa, a nieraz i sami zaczynają od częstowania swoją  
niby wódką, żeby później cudzą wypić, a i za tamte 
zapłacić sobie zręcznie kazać. Do karczem przeto w y ­
bierać trzeba na szynkarzy ludzi trzeźwych, prawych, 
Boga się bojących, a nie takich, jak pospolicie bywa, 
u rw iszów , ex-lokai,  kucharzy lub dworaków, którzy 
sumienia nie mają, a przebiegłości do oszukaństwa aż 
nazbyt wiele .

Dosyć tyle, może aż n a d to ‘ wiele rospisaliśmy się
0 tej pladze naszej społeczności,  boć i inne warstwy  
spo łeczne ,  nietylko lud wiejski,  ciężkie jej następstwa 
ponosić muszą, tak, że co się tu o ludzie wiejskim po­
w iedzia ło , to samo w  większych nawet rozmiarach 
zastosowaćby można do rzemieślników, ich czeladzi i 
innych, dokąd ta plaga nieraz dosięga, z tą może je ­
dną różnicą, iż tam przy większych materjalnych za­
sobach, częstszym groszem gotowym łatwiej się jej 
spustoszenia pokrywają, zaś przy większem ukształce-  
niu i okrzesaniu miejskiem, nie widać tak wydatnie  
skutków onego i całej obrzydliwości.

W Osieku dnia 14 grudnia 1 8 5 4  r.
K s. Józef S zp a d ersk i.

Autor przesyłając nam rosprawę swoją, którąśmy  
tutaj wydrukowali,  poprzedził ją  listem do redakcji, 
w którym w y ło ż y ł  szlachetne pobudki swojego pisma. 
List ten charakteryzuje człow ieka i jest koniecznem  
samego artykułu dopełn ieniem . Znamy osobiście za­
cnego proboszcza i w iem y z jaką gorącością ducha tro­
szczy się o moralność, a co za tern idzie, i o dobry byt
1 oświatę ludu naszego. Odzywa on się tutaj prosto do 
panów, jako najbliższych przyjaciół,  jako najwięcej 
zrobić mogących dla sprawy moralności ludu. O! bo­
daj g ło s  szanow nego proboszcza nie b y ł  g ło sem  w o ­
łającego na puszczy.

List księdza Szpaderskiego, poprzedzający ustęp 
drukowany, jest w całości następny:

W  Drukarui J i ri«»er — Wolno druk

» Wszyscy dziś niemal gospodarze rosprawiają o pod­
niesieniu rolnego gospodarstwa, nieraz popisują się 
z wynalazkami i puszczają w ob iegu iep rak tyczn cn ie­
kiedy, a nawet szkodliwe leorje; czas, żebyśmy w g o ­
spodarstwie uznali i przyjęli, oprócz fizycznych i che­
micznych, czynniki m or i ln e  i duchowe. A niestety! 
któż o tern pomyśli? Łamią sobie g ło w y  nad popra­
wą p łu gów , tego pierwszego w gospodarstwie narzę­
dzia. i corok innych próbujemy, zawsze jakoby najle­
pszych i nec p lu s  u(ti:a, aż po czasie niedokładnych: 
chwalebne jednak i w tym względzie usiłowania; inni 
przemyśliwają nad składami chemicznemi dla podwyż­
szenia rodzajności ziemi, pomnożenia nawozów, spra­
wienia samego ziarna: i te us i łow ania  byle na prakty­
ce były  oparte, a nic miały na celu wygłaszania n ie­
dorzecznych puffów, jakie młodych ludzi obała-  
mucić i na straty wystawić m ogą, godne są również  
pochwały; inwentarz żywy, jego  sposób wyżywiania  
i ciągnienia korzyści, jest też przedmiotem postrzeżeń  
gospodarzy; sposób żywienia ludu i czeladzi, również  
zw racał na siebie uwagę, zgo ła  wszystkie czynniki 
jakie wchodzą w skład gospodarstwa rolnego, nawet 
naukowe, m ia ły  i mają swoich postrzegaczy; ale choć 
każdy czuje nieuniknioną potrzebę czynników m o r a l ­
nych, choć każdy stęka i narzeka na niemoralność  
s łu g ,  na zdrożności ludu, na systematyczne prawie ich 
sprzjsiężenie się działania na szkodę pana, choć ka­
żdy, mniej nawet z gospodarstwem krajowem obezna­
ny, ubolewa nad tak nędznem i opuszczonem gospo­
darstwem naszych kmiotków i nad szkodą ogólną, a 
nawet pierwsze źródło z łego  w pijaństwie ich znacho- 
dzi, rzadki przecież, któryby pom yśla ł nad moralną  
poprawą ludu i czeladzi, któryby dochodził źró­
dła z łego , a przem yśliw ał jakiemiby sposoby temu  
zaradzić.

»Czas przeto, byśmy w człow ieku nie widzieli pro­
stej machiny roboczej, a uznali w spólne  z nami p o ­
trzeby ducha, jednakie s i ły  moralne, i pracowali nad 
ich rozwinięciem; czas, byśmy poznali, że najpier-  
wszytn czynnikiem gospodarstwa dobrego, w zorow e­
go, najwyższą zasługą przed opińją publiczną, a na­
wet cześć powszechną zyskującego; to nie gorzelnia  
ani cukrownia, to nic mnogość nawozów i wynalazek  
pudretów, to nie dokładne onego urządzenie, a naj- 
pierwszym czynnikiem być winna moralność wszyst­
kich cz łonków , w skład onego wchodzących: religijny  
i prawy charakter pana. czeladź poczciwa i przychyl­
na, lud trzeźwy, chętny do pracy i posłuszny, m n ie­
mamy, że więcej i lepiej materjalnic zrobią, z w ię ­
kszą też korzyścią dla dobra gospodarstwa, jak wszyst­
kie w ym yślne teorje, które najczęściej rozbijają się o 
z łą  wolę ludzi.

»Nad podniesieniem przeto moralności pośród nasze­
go ludu, w szyscy, a przedewszystkiem panowie gospo­
darze. dla w ła sn eg o  nawet materjalnego interesu, pra­
cować powinni. Że zaś źródłem niemoralności, g ł ó ­
wną przeszkodą do podniesienia dobrego bytu w ł o ­
ścian, początkiem wszystkiego złego , jest. powszechne  
wśród nich p ija ń s tw o , kilka uwag w  tym przedmio­
cie, bez żadnych wstecznych lub naprzód posuniętych  
myśli, a jedynie dla dobra o g ó łu  skreślonych, pod sąd 
publiczny oddając, tuszymy sobie, iż szan. redakcja 
w  piśmie swoim zamieścić je  raczy.
___________  Ks. Józef S zpadersk i.

PUBLIKACJE ARTYSTYCZNE.
V.

WNĘTRZE KAPLICY LITERACKIEJ

p r z y  kościele m etropolita ln ym  S go  Jana, p o d  n a ­
zw aniem  niepokalanego poczęc ia  N ajśw ię tsze j M arji 

P ann y.
(Malował Marcin Za lewski,  — L ito g ra fo w a ł  Ju ljan  C e -  

g l iń sk i .— O d b ito  w litografji  M. Fajansa) .
Od niejakiego czasu dosyć często przychodzi nam 

spotykać się. w szpaltach Warszawskich Dzienników  
ze s ło w a m i sztu ka , p iękn ość p la s ty c zn a , i innemi  
w tym rodzaju terminami artystycznemi. Bo od nie­
jakiego czasu og ło s i l iśm y  się wszyscy protektorami 
niemowlęcej sztuki krajowej, i wszyscy w ołam y w iel­
kim g ło sem  do og ó łu ,  ażeby raz przecie oddał hołd  
temu świętemu ogn iow i z nieba, w skazał mu w ła śc i­
w e miejsce na ołtarzu i podsycił ów  ogień bodaj 0 - 
gniem  w łasnej piersi, bodaj cząstką w łasn ego  życia. 
Wprawdzie nigdy on nie wygaśnie do szczętu, i nic 
powtórzy się z nim historja o ogniu św ięconym  dzie­
wiczej Weście. Jeśli jednak nie znajdzie opieki i sp ó ł -  
ezucia, to będzie on sobie tleć o w łasnych  siłach  
gdzieś na uboczu, zdała od świata który się w yp arł  
jego  ciepła, tak d ługo ,  dopóki go inne czasy i inni 
ludzie nie pow ołają  do silniejszego życia i nie roz­
niecą w rozłożysty płomień. Ależ my nie umiemy  
pogodzić się z myślą, je sztuka dopiero z biegiem cza-
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w»ć - W a rsz aw a  dnia 13 [25] Lutego 1855 roku! Starszy

su nta sobie między nami wyrabiać prawo obywatel­
stwa, mybyśmy chcieli przyspieszyć w ieczną d la  n ie j 
n iedzie lę , że użyjemy porównania poetki. Więc też 
co chwila kruszymy pióra za jej dobrą sprawą i co 
chwila szpalty pism perjodycznych przeciążamy p ła ­
czliwymi tyradami nad jej niepociesznym u nas lo ­
sem. Ale snadź tą drogą nie dojdziemy ładu. bo jedno  
z drugiem, cóż dla niej udało nam się wywalczyć?  
Nawet tyle nie dokazaliśmy, żeby s ło w o  szczerej, choć 
może cierpkiej nieco prawdy oddźwiękło w  umysłach  
tych panów , których wszystko czyni naturalnymi  
mecenasami literatury i sztuki krajowej; mów im y  
w umysłach, prawda bowiem do rozumu przemówić  
może,-a nie wspominamy o sercu.. .

—  A kiedy to piszemy, nie m am y tu na myśli  
owych świetnych wyjątków, których zresztą Warsza­
wa daleko mniej liczy niźli którakolwiekbądź inna o-  
koliea naszego kraju.

W idocznie więc nie do tych jednostek, ale do serc  
ca łego  o gó łu  zakołatać nam trzeba. Niechaj sztuka 
nie będzie dłużej dla niego czemś niezrozumianem, ni­
by jakim mitologicznym mythem, niby niezbadaną 
zagadką wschodu, Niech nareszcie uściele się nieco  
szersza ścieżka, którąby ten o g ó ł  m ó g ł  się zapozna­
wać z utworami naszych artystów. A dałipan rzecz to 
łatwięjsza niźliby się na pozór zdawało.

Przed niedawnym czasem nie moglibyśm y równie  
śm ia ło  tego powiedzieć, ale dziś już co innego.

Dziś mamy oto zakład cynkograficzny Banku P o l­
skiego, i zakład Dietricha, które są na drodze c ią g łe ­
go postępu, mamy litografją Fajansa. mamy Flecka 
w którego pracowni również niezłe wychodzą odbi­
cia, mamy wreszcie młodych artystów, którzy już od-  
dawna malują drobne obrazki nader popularnej treści, 
więc są już wszelkie warunki po temu; i tylko trochę 
dobrej chęci i dobrej woli,  a wszystko pójdzie inaczej; 
Skoro bowiem ta młodzież, której Bóg nie o d m ó w ił  
swych darów, zechce się zbratać z litograficzną kredą, 
z kamieniem i cynkiem, wróżymy sobie, że powoli  
zmilkną ow e nieznośne narzekania na oziębłość, na 
obojętność. Litografja przeciśnie się między massy,  
rostopi serca, które dotąd ścięte w lodu kryształy, nie  
wiedziały co to jest ożywcze s łoń ce  sztuki, i przygo­
tuje powoli d o g o d n e g o  przyjęcia poważnych u tw o­
rów pęzla lub dłuta.

Takie to marzenia sn u ły  nam się po g ło w ie  kiedy­
śm y wzięli do ręki litografję pana C eglińskiego;—• 
bo pan Ccgliński stoi obecnie na czele ruchu m łodźie-  
ży, która w ostatnich czasach rzuciła sie do litografji. 
Pan Cegliński oddawna już pracował w tym kierun­
ku, kiedyś ryso w a ł na cynypi i widzieliśmy kilka je ­
go pejzażów, między innemi widok ruin nie istnieją­
cego już dziś pałacu Dcnassowskiego. Od niedawna  
pejzaże te zaczęły wychodzić zpod pras litograficznych  
Fajansa, a kilkoro próbek widzieliśmy w Księdze 
świata (widok Opatowa i t. d.) Dziś kiedy pan Ce­
gliński w ystąp ił  z utworem większych rozmiarów i 
dał nam W n ętrze k a p lic y  lite ra c k ie j; niech nam 
w olno będzie powitać go imieniem litografa.

___________________  [Dokończenie n astąp i.)

Rada szczegółow a opiekuńcza szpita la  starozasnnnych  w 
W iTSzawic. — Na dostawę w r. 1855, 6 do 7000 sz tus jab łek  
rajskich korsykańskich ,  korfojskich i genueńskich, jako i 3 do 
4000 palm suchych i l i e lo n y o i ,  odbędziesię w  dniu 16 (28) m a r ­
ca r. b. o godzinie 11ej z raoa,  l icytac a in minus w kancelar ji  
szpitala s ta rozakoncych w  W arszawie przy ulicy Pokornej pod 
nr  2098. któremu to szpita lowi s łuży prawo wyłącznej  sprze­
daży ty rh  ar ty k u łó w  w Królestwie PoWkióm. Mający chęć w spół-  
ubiegania się o tę dostawę, zgłosić  się winni w dniu o zn a c z o ­
nym do kancelar ji  sz itala, zaopatrzyw szy  się w vadium w w y -  
soaości  rs. 1800 w gotowiźnie, lub w  listach zas tawny h. O d aL  
szych warunkach  lej dostawy, p o w z ią .ć  można wiadomość w 
kancelarj i  szpitala codziennie, w yjąwszy dni uroczystych,  w  
z w y k ły ch  godzinach biurowych. - Warszawa dnia 9 (21) lu te­
go 1855 roku’. —  Za opiekuna prezydująoego, radzca handlowy, 
Herman Epstein. _________

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Litew. B iernack i  Ign. ob.  z Ł ęczycy ,  Górski  Antoni 

ob .  z P u ł tu s k a .—  II Niem. Domański Ant. o b .  z Jas ieńca .  
Boski Aleks, ob  z G l i n o j e c k a . —  H. Rzym. W as i lew ki  Ant. 
po ru c z .  z A rchangie lska .  — H. Sas. Zieliński  Ign. ob .  z W ól­
ki S łupsk iś j ,  Kosiński Ant. ob. z Gobczvc.

WYJECHALI z W A RSZ AW Y .
Danielski  W iktor  ob .  do  Zagwizdv,  L e c h o w sk i  Bole.  o b .  

do  Studzianki,  Baczyński P io t r  ob .  d o  S ied lec ,  W y ch o w s k i  
T e w e - ' ° b .  do Klukowa.

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: P odstęp  pan a  k a p i-  
ta n a . —  Dawne g rze c h y .—  W ojtuś na p rze d s ta w ie ­
niu opery R obert D ja b e l.— Jutro: B ry la n ty  czyli jio -  
daru nek  są s ia d a .— Chce sobie pochulać  

Dziś r a n o  stopni zimna (j, wczoraj w  połud. zimna 6 .  
W y s o k o ś ć  wody na W i ś l e  stóp 10 ca l i  6.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer lfity  
P rze g lą d u  R oln iczo-H andlow ego i  P rzem ysło w eg o .

Ce u zim K. S o b i e  .«• z <• z «i ń « k i.


